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W yszło  niedaw no w ję z y k u  francuzk im  dzieło pod ty tu ­
łem  : O  Polszczę i  gabinetach  pó łn ocnych , p rzez  F e l i x  a  
C o lso n  , au to ra  książk i o stan ie  te raźn ie jszy m  i p rzyszłym  
x ięz tw  W ołoszczyzny i M ołdaw ii, i t .  d . Jn-8° tom ów  3 ,  
P a ry ż  1 8 4 1 . W ydaw ca P a u lin ,  ru e  de S eine , n . 33 .

Polska sam a zajm uje tu  p ó łto ra  to m u , re sz tę  R o ssy a , 
A u s try a  i P ru s sy . T ra k ta t  o Po lszczę m a postać  h is to rv i 
prow adzonej p rzez  w szystk ie  e p o k i , w tak i sposób, aby 
osta tn i rozdz ia ł w ydał n a s tęp n e  konkluzye , k tó re  o g ran i­
czym y do n a jk ró tszy ch  w yrażeń .

1. M onarch ia  je s t  fo rm ą rz ą d u  najlep iej p rzy p ad a jaca  
do p o trzeb , in s ty tu c j i  i obyczajów  P o lsk i.

2 . P ow stan ie  P o lsk i konieczn ie  w ym aga pospolitego r u ­
szen ia  w szystk ich  k lass n a r o d u ; m o n arch ia  ty lko  może 
poruszyć  cały  n a ró d .

3 . P ow stan ie  m usi m ieć w zgląd n a  zew n ętrzn e  stosunk i; 
m o n arch ia  ty lko  pozyska ufność F ra n c y i i A ng lii, o trzym a 
od n ich  w sparc ie .

4 . N iedość je s t  m o n arch ią  o g ło s ić , trzeb a  j ą  w cielić 
w k ró la  żyw ego ; trz eb a  nad to , uw olnić od w szelkich insty- 
tu cy i zaw adza jących  w d z ia łan iu  : trz eb a  ją  uczynić  d y ­
k ta tu rą  trw a łą .

5 . M onarch ia  ta  pow inna być  n a ro d o w ą , n ie  cudzo­
ziem ską.

6 . Ze w szystk ich  Polaków , przeszłość i obecne położe­
nie pow ołuje X ięcia  A dam a C zarto ry sk iego  na k ró la  P o lsk i; 
X iąże n iósł d la  o jczyzny  najw iększe ofiary , zaw sze bez 
w ahan ia  się i bez a m b ic y i: d a łb y to  Bóg ab y  on by ł am ­
b itn y m  !

D opóty  są  zdan ia  a u to ra . Z kądkolw iek je  c z e r p a ł , ja k ­
kolw iek u m o co w a ł, zaw sze słow a jego  są  słow am i k siążk i, 
n ic w ięcej. R ozw ażalibyśm y p rze to  dzieło P an a  Colsona 
jak o  książkę  nap isan ą  o rzeczach  n a szy ch  p rzez  cudzo­
ziem ca i d la  cudzoziem ców  ; a le je s t  jed en  pow ód, k tó ry  
nam  usu w a z p rzed  oka i au to ra  i jego  p r a c ę , a  nak azu je  
ob rócić  g łos do kogo innego.

P a n  C olson zaraz  po konkluzyi sw o je j, na  s t r .  223 , 
tom u 28°, w ydrukow ał co następ u je  :

^ d e n  z Polaków najznakomitszych (les plus eminens) w emigra­
c j i ,  napisał do nas l is t,  który mamy sobie za powinność umieścić 
tu dosłownie.

R o k  I .  K w a r t a ł  i .

25 lutego 1841.
Szanowny Panie.

« Nie lękam się twierdzić na mocy doniesień godnych wiary, że 
wyobrażenia porządku,jedności władzy,i dyscypliny rządowej,codzień 
wzmagają się między Polakami , i są jakby ostatatecznym wyrazem 
ich poświęceń patryotycznych ; można im tego winszować. Jedni 
czerpią tę  naukę równie z własnych wspomnień , jak  z każdodzien- 
nego doświadczenia wolnych ludów Europy zachodniej ; drudzy co 
w kraju jęczą pod ciężarem obcego ucisku , opłakują gorzko brak je- 
dnowładztwa , i tem u bez wahania się przypisują teraźniejsze n ie- 
szczęście swojo.

W yobrażenia te krzewią się między Polakam i, naw et w pcśród 
dążności socj alnych lub politycznych zupełnie przeciwnych , i słyszy­
my jak  wszyscy bez różnicy powtarzają : « Aby odzyskać i ustalić 
niepodległość, trzeba nam przynajmniej na lat dziesięć żelaznej 
ręki. » Z tego ju ż  łatwo widzieć , ż ę c i  nawet którzy marzą formę 
republikańską na później, uznają nie podobieństwo zastosowania jej 
na początku , odraczają swoje pretensje  i gotowi są roztrząsać, czego 
potrzeba abjT nasamprzód zbliżyć i skutecznem uczynić przjrszłe po­
wstanie narodu. Jak o ż , od dwóch lub trzech lat, pisma perj-odvczne 
polskie we Francyi i wszędzie gdzie mogą głośno myśl objawiać, zaj- 
mują się bez ustanku tą kwestyą górującą nad wszystkiemi innemi. 
W  kwestyi tej nie idzie o to , czy forma monarchiezna jest albo nie 
najstosowniejszą dla Polski odrodzonej , ale o to : czy przyzwyczaić 
zawczasu naród, aby uważał Xięcia Adama Czartoryskiego za przj-. 
szłego króla polskiego, jest albo nie jest najlepszym, najpewniejszym, 
jedynym  środkiem usposobienia narodu , do podniesienia się kiedyś
(un jour) na głos jego od razu, i rozpoczęcia wojny o niepodległość 3_
wojny, która tem samem że się rozpocznie pod znakiem króla naro­
dowego, będzie miała rękojmię lepszych powodzeń.

Rzeczywiście, kto może twierdzić, że niedostatek sił materyalnych 
trzyma pod jarzmem naród liczący przeszło 20 milionów mieszkańców, 
których waleczność i głęboki duch narodowy nigdy niepodlegały za­
przeczeniu? Przyczyną jego niemocy jest więc tylko brak całkowitości 
i jedności w poruszeniach , w objawieniach w o li, w działaniach 
rządu ; zróbcie niech ten  naród potrafi ruszyć się jak  jeden człowiek 
na głos jednego człowieka, a natychmiast, pierwej nawet nim bronią 
odzyska swoją niepodległość, zaważy już na szali interessów europej­
skich, i głos tego człowieka-narodu (i’homme-nation) słuchany od Euro- 
py, przygotuje żywioły i warunki w a lk i, niewątpliwej co do skutku.

W iele pism polskich , pomiędzy temi jedno tygodniowe , przyjęły 
tę teoryą Xięcia Adama Czartoryskiego , którem u dzisiaj okazywane 
jest posłuszeństwo, n ie jak o  naczelnikowi, ale jako przyszłemu królo­
w i, albo raczej królowi de fa c to ,  i ogłosiły te  życzenia. Żaden słuszny 
argum ent nie stanął przeciw nim dotąd , owszem postęp czasu zdaje 
się je  w spierać; w istocie dwa główne zarzuty przeciw publicznemu 
objawieniu tej dążności, zostały uczynione przez umysły bardziej ho- 
jaźliwe niżeli nieprzyjazne. Jedni m niem ali, że instytucja monar- 
chiczna jest niepopularna; drudzy lękali się aby pozor ambicyi pospo­
litej nie padł na charakter osobisty człowieka , który czterdzieści lat 
służył ojczyTźnie z poświęceniem się, wytrwaniem , i bezinteressowno- 
ścią bez granic. Czjłtelnicy Pańscy, zapewne już przejęci jego 
ym patyą ku środkowi będącemu jedynym sposobem zbawienia Pol-
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ski, dowiedzą się z ukontentowaniem , ze w chwili kiedy to piszę, 
nowy dziennik polski ściśle monarchiczny, tworzy się w Paryżu; i że 
z innej strony, kiedy niedawno wojna zdawała się grozie Europie, 
toczyła się rzecz między wysokiemi figurami emigracyi polskiej, a 
mianowicie między członkami Sejmu , o złożenie Xięciu Adamowi 
Czartoryskiemu oświadczenia  , przez któreby był zaproszony stanąć 
ja k o  na jw yższy  i  absolutny naczelnik Polski. Sąto nasiona, które 
wydadzą owoc , skoro się nowa pomyślna okoliczność nadarzy. »

List ten w samym środku dzieła P . Colsona położony, 
jest prawdziwym kluczem całej pracy, wierzchotkowem 
sklepieniem Ludowy wzniesionej przez podręcznego robo­
tnika , a zawiązanej własną ręką architekta. Równie dla 
cudzoziemca jak dla Polaka , jasna tu solidarność między 
autorem tomów i autorem listu, między wnioskami z dzie­
jów i pewnikami z obecnego stanu rzeczy ; ale cudzozie­
miec i Polak w każdej intencyi będzie tylko sadz.it sztuk­
mistrza , za ogólną rękojmię wiary weźmie wyrok jaki na 
jego twierdzenia wyda, wspótczesnym najgroźniejsza kry­
tyka —  oczywistość.

Nic nie mogło bardziej skompromitować dzieła P . Col­
sona , jak nieopatrzna chełpliwość patronatu , jak niecier­
pliwa żądza przejścia od zamiaru do skutku. My mało 
zkąd inąd troszcząc się o los książki, widzimy w tein wszy- 
stkiem nie jedna krzywdę wyrządzoną drogim dla nas 
prawdom, nie jedną rzeczywistą szkodę dla naszej sprawy. 
Obracamy się przeto ku wysokiemu współemigrantowi 
z uczuciem żalu, którego powinność taić nam nie pozwala, 
który tern więcej mamy prawo wynurzyć, że nas wywołał 
niemal po imieniu.

Gdyby list jego był tylko fałszem, mniejby to nas obcho­
dziło; ale gorzej , bo oil początku do końca jest rozmy­
śliłem uwodzeniem i nadużyciem prawdy.

Prawdato, i nie tak nowa, jak niektórzy lubią mniemać, 
żew  Polakach objawia się skłonność do jedności, porządku, 
posłuszeństwa ; ale jeśli autor listu szczerze rozumie , że 
powszechne pojęcia o tein wszystkiem dążą ku jego formu­
łom, to się bardzo łudzi. Nie wiemy gdzie zasłyszał ów 
głos wszystkich bez wyjątku wołający, aby Polskę na lat 
dziesięć oddać w dzierżawę żelaznej rę c e ; przypuściwszy 
jednak że tak j e s t , cóż znaczy ten frazes ? Czy tłumaczy 
nam jak  małym kosztem możemy mieć swego Napoleona ; 
czy ogłasza światu że się już znalazł Napoleon między na­
mi ? O nie ! Rzadko Opatrzność daje narodom ludzi góru- 
jących gieniuszem; ale w każdym czasie i w każdym naro­
dzie, może się znaleść człowiek najbardziej zasługujący na 
ufność, jaka staje się potrzebą powszechną dla ratunku 
powszechnej sprawy. Tego człowieka chcemy wyszukać, 
albo raczej uznać tylko. Prawda więc że z pośród wszy­
stkich rozpraw naszych o formach rządu i teoryach socy- 
alnych , kwestya najpraktyczniejsza wyszła na czoło, i 
stała się kwestyą osoby ; ale możnaż w obec kilku tysięcy 
rodaków mających oczy i uszy, wmawiać cudzoziemcom, 
że wszystkie pisma polskie lak ją  sobie położyły jak autor 
listu ? Dla Boga 1 po co się uwodzić i na omamieniach 
fundować rzeczy wielkiej wagi. —  Jeden Trzeci M aj ze 
swemi annexami jest całem polem piśmiennem do uprawy 
tych twierdzeń często niezgodnych z sobą : że mamy króla 
de fa c to , i że trzeba przyzwyczajać naród aby go uznał kie­
dyś za króla : że sprawa nasza nieśmiertelna zamyka się

i żyje cała w człowieku śmiertelnym; że .... W strzymuje­
my się tu na chwilę , bo musimy pierwej należycie usza­
nować imie, które przychodzi nam poruszać jako przedmiot 
sporu. !

Xiąże Adam Czartoryski, dla nas i dla wielu, co niewa- 
haniy się liczyć za zgodnych z nami, był zawsze tym czło­
wiekiem, któremu z dostojeństw, cnót i sposobów służenia 
ojczyźnie, należało się pierwsze miejsce wśród emigracyi, 
a przezto samo przewodnictwo sprawy narodowej w każ­
dym razie, kiedyby emigracyi przyszło odegrać właściwa 
rolę. Takiego miejsca nikomu dowolnie naznaczyć, ani od­
jąć nie można : spodziewaliśmy się więc na potrzebny raz 
ujrzeć w nim ogniwo powszechnej w oli, rzeczywistą wła­
dzę; ani nas nie zastraszały ostre pociski jakie świeża bo- 
leść miotała przeciw niemu. Jakiekolwiek czyniono mu 
zarzuty słabości lub błędów, nie było żadnego, któryby 
niedał się także rozciągnąć do całego narodu : ta zabopól- 
ność pokrzepiała nadzieję, że wspólny żal, wspólna pokuta, 
ukoją niechęci tera prędzej im prędzej ważna chwila na­
dejdzie , a zgoda znajdzie go na tein Wysokiem stanowi- 
sku, jakie ciągle wyzuaczała mu odpowiedzialność. Dla 
dojścia do tego celu niepotrzeba było żadnej sztuki : sam 
zacny charakter i niezmordowany patryotyzm Xięcia pro. 
wadził go najprościej; jeśliby nawet zdawało się komu ko­
niecznie upatrywać jakie usterki, niech patrzy pilniej, a 
dostrzeże uboczną ich przyczynę. Byt tedy Xiąże natural­
nym, lub wedle dzisiejszej nomenklatury de facto  naczel­
nikiem emigracyi i narodu, miał władzę szczupłą na pozor, 
ale najpewniejszą i bujnego zarodku ! Może się mylimy, 
poki jednak doświadczenie co nas popiera, niezostanie zbite 
przeciwnem doświadczeniem, śm iem y  utrzymywać, że na
tej tylko drodze mogły go spotkać najdostojniejsze tytuły i 
u aj rozleglej sza władza. Korona polska , którą niegdyś na­
ród w ciężkich przygodach złożył u nóg Przeczystej Matki 
Zbawiciela, unosi się dzisiaj wysoko na szczycie nadziei 
naszych. Ciernie męczeństwa i wawrzyny sławy tak ją 
okryty, że już patrzącym z dołu, wydaje się często tylko 
wieńcem dla zwycięzkiego dyktatora lub szczęśliwego pre­
zesa; ale skoro zstąpi kiedyś na czyje skronie, ten kto- 
kolwiekby on był — mamy taką wiarę — nie będzie iii dy­
ktatorem , ni prezesem, tylko królem.Zacóżbyjdostojna gło­
wa , zbielała w usługach ojczyźnie i pierwsza w dekrecie 
carskim skazana pod topor, miała bydź wyjątkiem ? Dalej 
nie widzimy potrzeby prowadzić tej myśli, i zawsze szano­
waliśmy ją  jak  tajemnicę Opatrzności, jak słowo w łonie 
narodu ukryte do dnia, kiedyby z weselnym okrzykiem 
powstania zabrzmiało po całej Polscze.

Tymczasem niektórym zdało się inaczej; mniemali że 
właśnie naród musi pierwej wyrzec to słowo, aby mógł 
powstać. List powyższy wykłada czytelnikom naszym naj­
jaśniej i najdobitniej ich pojęcia i rozumowania w tej mie­
rze, znajome już dosyć zkąd inąd. Ułożyli, zrobili, i z try- 
uinfem powiadają : « dwa główne widzimy przeciw nam 
zarzuty, i oba niemają żadnej wagi. » Niestety panowie, 
oba są ważne, ale jest trzeci najważniejszy — skutek wa­
szej roboty. W yiustylucyą monarchii modelując po swoje­
mu, czynicie niepopularną; wy, żądzę tytułu królewskiego 
przywiązując do sprawy ojczystej, jakby jaką machinę pa­
rową która jedynie może ją  dźwignąć z przepaści, rzuca-
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« ie cien ambicyi prywatnej na całą przeszłość i obecność 
czystych usiłowań Xięcia. Jestto cień tylko, zgoda ! ale 
ten cień odstrasza od niego. Niebacznie ktoś pierwszy w y ­
rzekł o Xięciu Czartoryskim, że tna ambicyi za mało; nie- 
baczniej używacie tych jak i wielu podobnych słów oderwa­
nych od całego sensu. Ambicyi za mało ! Jakiej ? Wszak- 
żeto ainbicya, w każdym razie, nawet bez nadziei powo­
dzeń, niedać się nikomu wyprzedzić ofiara dla ojczyzny 
bezpieczeństwa, majątku, żywota. W  tein'nikt nad niego 
nie byt ambitniejszym ; a jeśli inną ambicyą chcecie mu 
narzucić, niedziwujcie się że wszyscv oburzaja się przeciw 
niej jako cudzej. 51

Zapytajmy teraz nawzajem, gdzież jest choć jedna ko­
rzyść z owych publikacyi , które tak cieszą autora listu ?

sam ^ em i-rac "*? ?,iatlaiay; a niecll;lJ Stos Publ'czny, i nie 
J tęCdcyi tylko, odpowie, łoży podobieństwo zgodv i 

jedności me jest dalej „iż było przed dwoma łaty? Zapewne 
kto wierzy tylko temu co sam drukuje, kto w szczunteui

ojeni gronie odymia się kadzidłem wzajemnych winszo- 
J p 1' ,tea n'S‘ly się nie dowie, co inni, liczniejsi gadają. 
" ^ adaJ§ ! —  tego właśnie nam potrzeba ; albożto mała 
wygrana, że o czem dawniej nikt nie wspominał, dziś 
każdy rozprawia ? « Słyszym y nieraz takie zaspokojenia i 
prosimy Boga aby ton ie była radość Herostratowa. Wielu 
ludzi poważnych, nigdy niewątpliwych stronników wtadzv 
rzetelnych przyjaciół X ięcia, odsunęło sie od nie°-o alhń 
opuściło ręce; inni z żalem i smutkiem patrza, jak ńais. 
mienmejsze jego zamiary i czyny, rozdrażniona podeirzli- 

• ptzyinsuje widokom osobistym; stronnictwa prze- 
nien L ™  nir - ! yŚ ]od1dawaty cześć samem natężeniem
W plŁ T  ’ .‘S ~  bolesuo t0 wł rzec —  poważyły sie wziąśćrękę bron śmieszności.

Jeśli to wszystko nie trafia do przekonania, trudna ra­
da , wotów pro  i contra zliczonych okazać nie możemy. 
Ale pozostaje jeszcze jeden punkt na którym dotykaluiej 
rzecz się wykrywa. Autor listu wspomniał o naradach zna­
komitych figur i wielu członków Sejmu. Co do znakomi­
tych figur, nie wiemy naprzód o kim mowa : odtąd jak po 
dziennikach francuzkich spotykamy często imiona współ- 
tułaczy niespodziewanie przyozdobione wyrazami, illustre, 
eminent, i t. d. słowa listu : « personnages eminens de FE- 
migration » stają się dla nas wątpliwem i: z resztą zdanie 
oso i c 10 y izeczy wiście najznakomitszych, zawsze jest
tylko zdaniem pry watnem.

Co do Sejmu, zmienia się ważność kwestyi, i tu już przy­
chodzi rzecz pod opinią która może wyrazić sie numerycz­
nie Sejm w komplecie trzydziestu trzech członków jest na 
dziś jedyną prawną reprezentacyą woli narodowej, a z po- 
ożenią swego, i z natury swojej jako ciało zbiorowe, znaj­

duje się pod wpływem wszystkich opinii, które wstrząsając 
eniigracyą mają dokładny oddźwięk w kraju. Dalecy je- 
sdesmy od wszelkiego ścieśniania attrybucyi Sejmu,wierzy , 
'“yżecokolwiekby postanowił, postanowienie to byłoby pra- 
ca7"°,5Cne; a*e czybż Sejm, właśnie w interessie zachowania 
0 ej świętości swego mandatu, w interessie swojej powagi 
związej jedyrde na silu moralnej, nie powinien poczuwać się 
lekkoa”ym bardzo delikatnemi względami ? Po tych kilku 
listu, i-ai r9Conych uwagach, odpowiadamy dalej autorowi 

1 e nam wiadomo, ani początkowe ani późniejsze

narady członków Sejmu, nie mogły mu dać żadnego powo­
du do ogłoszenia tego co ogłosił. Zapewnie głównym przed­
miotem, i nawet przyczyną tych narad jest nieco innego, 
tylko to głębokie uczucie potrzeby, które odzywało się cią­
gle i dziś silnie przemawia do reprezentantów narodu, aby 
sprawę jego powierzyli jednemu sterowi ; a naturalnie 
w kaźdem podobnem zadaniu, osoba Xiecia Czartoryskiego 
zajmuje właściwe sobie miejsce. Ale też z drugiej strony i 
to niewątpliwa, że główną trudnością do osiągnienia celu 
narad, są publikacje i roboty zuchwale przez autora listu 
nazwane wypływem teoryi samego Xięcia Adama Czarto­
ryskiego ( teorie du prince A dam  Czartoryski) .

Xiąże wyklinany przez jednych, koronowany przez dru­
gich współtułaczy, zachował tę godność milczenia, która 
jest tak piękną cechą jego charakteru i głębokiego rozsąd­
ku. D ziś, interes publiczny podobno już niedozwoli mu 
dłużej milczeć w tej mierze. Uderzcie się panowie w piersi, 
którzyście go przywiedli do tak przykrej ofiary.

■illOVIItt K B .U 1 J  I  E n i G K A C I I ,

F.MIGRACYA.

Dziesiąty rok  u p ły w a  od chw il i ,  k iedy ga rs tka  Polaków rzu co n a  
w ś w ia t ,  w y n io s ła  z sobą nadzie je  O jczy zn y ,  i s ta ła  się n iejako 
żyw ą pro tes tacyą  p rzec iw  rozlicznym g w a ł to m ,  pod k tó rem i Polska 
jęczy .  Nie raz p rzy jdz ie  n am  rozw ażać  n a tu r ę  i dz ia łan ia  togo 
u ł a m k u  n a r o d u ,  nie  raz  zm uszen i b ęd z iem y  wskazać n ie trafność  
lu b  n iewczesność ś ro d k ó w ,  k tó re  aczkolwiek pochodzą z c z y s t e g o \  
ź ró d ła ,  nie  wszystk ie  są n acec h o w an e  d o b r e m  po jęc iem  rzeczy i 
dojrzałością  z im nej  rozw agi,  jak ie  p o w in n y  znam ionow ać  wszelkie 
poli tyczne kroki.  Do lego r zęd u  policzymy w ysy ła n ie  w ie lok ro tne  
em issa ryuszów  do k ra ju ,  k tó re  tyle of iar m a r n i e  p o św ię c i ło :  zgroza 
p rze jm u je  na sam ą m yśl  , j ak  dow olne  przedsięw zięc ia  szafuja 
k rw ią  i życiem  ludzi  wielkiej m ocy  duszy ,  m ogących  w porze  s toso­
w nej  oddać  znam ien i te  p rzysług i  sp ra w ie  o jczys te j .  P a m ię ta jm y  że 
dzisiaj  zyc.e  j e d n eg o  c z ło w ie k a , d roższe j e s t  od życia dziesięciu 
u zi w innej epoce;  że się nie  godzi dla  b a rd zo  p rob lem a tycznych  

korzyści zużyw ać energii  p a t ry o ty zm u  polskiego. I cóż na  tern 
s p r a w a  n a ro d o w a  zyskała  ? O to  k i lkunas tu  P o laków  przyp łac i ło  
życiem , kilkudziesią t  jęczy  w  w ięz ien iach ,  zaos trzy ły  się p rześ la ­
d o w a n ia ,  p rzes trach  o g a rn ą ł  k ra j ,  n ieu fność  w szczęła  się m iędzy  
o b y w a te l a m i ,  i tylko w róg  zyskał  z tych wszystkich sam opas  p o ­
b u d z a n y c h  d z ia ła ń .  Czasby ju ż  obejrzeć  się i n iepopuszczać  cugli 
zab iegom  p o d sz ep ty w an y m  najczęściej od złego d u ch a  s t r o n n ic tw .  
Będziem y kiedyś m usie l i  zdać przed  k ra je m  r a c h u n e k  z naszycli  
p os tępków ; a b iada ty m  co teraz n adużyw a ją  bezkarności  c h w i lo ­
wej  na  obcej  ziemi.

T e  uw agi  n a s u n ę ły  się n am  z p o w o d u  s m u tn y c h  d o n i e s i e ń , 
k ló re  nas  dosz ły  z k ra ju ;  chciel ibyśmy ab y  naw za je m  s łow a nasze 
m o g ły  k iedy t a m  dolecieć i z a ś w iad czy ć ,  że w spó ln ie  bo le jem y 
nad  n ie u b ła g a n e m  zaślepieniem sp ra w c ó w  no w y ch  klęsk i p rześ la ­
d o w a ń .  A le  zas tan ó w m y  się czy m o żn a  tu  m iędzy  n a m i  spodz ie ­
w ać się p o p ra w y ,  czy nakoniec  z n a jd z iem y  jak i  sposób  wyjśc ia  
z tego s ta n u ,  w  k tó ry m  wszyscy chw y ta jąc  się r a tu n k u ,  sam i sobie  
zadajem y zg u b n e  ciosy.

D ziw na  rzecz ! Dusza Polski zdaje  się posiadać n iczem  n ie w y ­
cze rpane  ź ród ło  życia i m o cy .  O d  p ó ł  w ieku  tyle c ie rp ień  i n ęd z y ,  
tyle najkosztowniejszych p o ś w ię c e ń ,  nie  może ś lep ić  an i  ostudzić  
uczuć n a ro d u  w  żadnej  je g o  cząs tce  : kraj  ciągle g n ę b io n y ,  lada
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okoliczność, z ufnością m łodzieńczą rzuca się w niebezpieczeństwo; 
Em igracya po dziesięciu leciech sm utnej n iedoli, okazuje cała 
świeżość energii. — A jednak  wszystko to , tylko pom naża nasze 
boleści i straty  ! D laczegóż? Przypom nijm y tu, cośmy gdzieindziej 
pow iedzieli, i czego nigdy pow tarzać nie przestaniem y : darem nie 
wysilam y się na dyskussye o porządkach, darem nie  czynimy 
rożne próby spójni towarzyskich i n a rodow ych ; anarchia może 
już wytępiona w nałogach i skłonnościach, unosi się jeszcze nad 
głow am i naszem i i nie pozwala przyjść do p raw dziw ego , sku te­
cznego ład u . Póki nie zwrócim y się wszyscy do wspólnego środka, 
póki będziem y pozbawieni zw ierzchnictw a legalnego i ogólnej 
dyrekcyi, póty osobiste w idoki, m iłość w ła sn a , p różność, zaro­
zu m ia ło ść , duch stronnictw a , nie przestana i nami m iotać i na 
kraj nieszczęść zsyłać.

S tan Em igracyi zew nętrzny, m atcryalny, nie u legł żadnym  
znacznym  zm ianom . Położenie je j względem  rządu francuzkiego 
ulepszonew  r. 1839 , utrzym ane je s t  nadal.

W dniu 13 b . m . m inister spraw  w ew . przedstaw ił Izbie De­
putow anych dwa projekta do praw a, z których pierwszy przedłuża 
us rok jeden  praw o 21 kwietnia 1832 względem wychodźców 
politycznych, zmodyfikowane 2 4  lipca 1839 ro k u ; drugi dodaje 
1 .4 0 0 .0 0 0  f r .  do sum m y przeznaczonej na zasiłki dla nich. Pod­
łu g  raportu  m in istra , 1 4 ,0 0 0  em igrantów  hiszpańskich przestało 
pobierać wsparcie po ogłoszeniu am nestyi w M adrycie r. 1840 . 
W ydatck cały na rok 1841, na 13 ,031  em igrantów  pobierających 
zasiłk i, w ynosiłby 4 ,5 6 0 ,0 0 0  fr .;  lecz od 1 czerwca Hiszpanie, 
których jest 7 ,9 1 1 , zejdą z listy wszyscy bez w yjątku.

W ybrane zostały dw ie kom m issye do roztrząśnienia tych p ro ­
jektów  rządowych. Do kom missyi m ającej się zajać praw em  21 
kw ietnia, pow ołani z o s ta li: P P . Ressigeac, Amilhau  , D uval de 
F raville , Manier de la S izera n n e , Le Ray, M anuel, Salvage 
de Mallev Ile , Moreau (de la Mcui th e ). P .  Amilhau rapo rte r 
kom missyi r. 1839 , bardzo nam  przychylny, w ybrany został ra- 
porterem  i m a złożyć swój rap o rt Izbie w tym tygodniu. Spodzie­
wam y się w nim  bardzo pochlebnej wzm ianki dla spraw y i em i­
gracyi polskiej. M inister spraw  w ew . oświadczył kom m issyi, iż 
w ogólności prow adzenie się em igrantów  polskich jes t zaszczytne; 
jednak  z raportów  policyjnych kilka wyjątków bardzo ubliżających 
charakterow i polskiem u zacytowanych było : szczęściem że m ała  
ich liczba nie rzuca plam y na E m igracyą. M ają być przez człon­
ków komissyi robione przedstaw ienia, aby ułatw ić  stosunki em i­
grantów  z w ładzam i m iejscow em i, i zwiększyć pośpiech w odpo­
wiedziach rządowych , na które im częstokroć zbyt d ługo czekać 
przychodzi. — Do kommissyi finansowej w ybrani zostali : P P . 
Dejean by ły  pref. policyi, E tienne, Chasseloup Laubat, Duprat, 
Barsalon, M euilherat, de Bussieres, A llard. P . D uprat jes t ra- 
portercm .

W przyszłym  num erze zam ierzam y um ieścić text obu tych 
raportów  ; tudzież oba projekta rządow e do praw  o wychodcach 
politycznych i o otw arciu nowego kredytu dla n ich .

l i t e r a t u r .*,

O D Z I E L E  P.  R O E P E L L .

Geschichtepolens von Dr. Roepetl. E rster Theil. Hamburg 1840.

Kiedy bierzem y do ręki dzieło o Polszczę przez cudzoziemca 
n ap isan e , zwyczajnie niezadawalnia n a s :  u F rancuza brak do- 
kładnośni historycznej, a u Niem ca historyczna stronność. F ra n ­

cuzi, spodziewać się należy, przyjdą do większej dokładności, 
skoro raz historya sław iańska ciekawość ich o b u d z i; ale sadzić 
że N iem cy, przy rozleglcjszej naw et pracy, stronnym i być prze- 
tsaną, byłobyto nieznać ich hisloryi, a razem tej ważnej p raw dy, 
że w poszukiw aniach dziejowych , ostateczny i najpłodniejszy 
w następstw a pew nik , wyprow adza zwykle, pom im o woli au to ra , 
nie rozum  lecz serce. P . Roepell podobnie jak  inni niemieccy 
h istorycy, chciał hołdow ać praw dzie, ale jako N iem iec, zapew ­
nie niezadowolni Polaków. Historya p o lsk a , w ręku N iem ca, bę ­
dzie zawsze w sobie m iała  coś niem ieckiego; z drugiej strony 
krytyka Polaka , całkiem  duchow a, nam iętna , jak  nam iętną jest 
m iłość  jego do kraju , n ieposłucha nieraz rozsądku albo dowo­
dów , i au tora po tęp i. Dlatego ktoby chciał uzbroić się przeciw 
narodowej a zobopólnej s tro n n o śc i, niech uważa w dziele P . 
R o ep ell, nie część zew nętrzną czyli życie polityczne n a ro d u , ale 
część w ew nętrzną, to jest życie dom owe albo społeczne. O b a ' 

wiatny się i o tej naw et części cóś powiedzieć, żeby nie było dla 
naszego pisma za w iele, a dla czytelników za m ało.C hcem y tylko 
zwrócić uwagę na ostatni płód dotyczący historyi polskiej, p łód , 
odznaczający się przedewszystkiem  rozległą pracą, a zatem i tę p o -  
m im owolną m iłością do kra ju , któregorozum ie się język, do kraju , 
dla którego poświęcono kilka pracow itych lat nnjenergiczniejsze- 
go w ieku sw ojego. W dziele P . R oepell, opis jeograficzny polski, 
urozmaicony pom nikam i h isto rycznym i, do których i P . Roepell
jakby Polak, ty le  zdaje się p rzy w iązy w ać  w arto śc i, jes t oryg inal­

ny i w yborny. Mówiąc o fo rm o w an iu  się narodów sław iańskich, 

trzym a się tradycyi przechowanej we wszystkich kronikarzach na­
szych, i wyprowadza Lecha nie z Kaukazu ale ze Sławiańszczyzny 
po łudniow ej. U w aża że Polska do Bolesława III zachow ała 
m niej więcej sław iański ch arak te r, i że dopiero w podziałach za­
częła ulegać wpływow i N iem iec, rozw alającem u za pom ocą feu- 
dalności, daw ną w ładzę i daw ną konsty tucyą P iastów . P . Roe­
pell, n ie wiele ceni prace Doktora Ludwika Kiihnast autogra- 
fowane w T o ru n iu . Zresztą wszędzie zachow uje pisow nią polska, 
do czego przyzwyczajaćby należało powoli cudzoziem ców, chcą­
cych z pew ną ścisłością poznać jeografią i historyą naszą. 
Szkoda że au to r nie nauczył się lepiej po polsku ; n ieby łby  wy­
prow adził w yrazu P iast od piastować, pflegen, i nie w ytłum a­
czyłby go przez w yraz ro ln ik ; niepow iedziałby że Rzepicha 
pochodzi od rzepka, die Rii.be i znaczy die Gartenpflegerin; albo 
że izbica pochodzi od izba. Wogóle część etymologiczna je s t s ła ­
bą. Inaczej się rzecz m a, ile razy idzie o wywód historyczny lub 
praw ny. Tam  dopiero pokazuje autor rozległą p racę , oryginalne 
pom ysły , a razem  m etodę traktow ania historyi polskiej, której 
nam  dotychczas b rakow ało . Szukać bowiem  syntezy jak  au to r, 
w pośród naw ału  dobrze zgłębionych m ateryałów , jestto  wrze- 
czy samej rozum ieć pow ołanie historyka i m ieć m etodę.
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